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NIEWOLA. 
Urywki z pamiętnika Sybiraka 
napieaał 
Feliks Lewicki. 

(Ciąg dalszy). 


Przy zachodzie przedstawił się nam wspanialy wynio- 
sły Tobolsk, ozłocony czerwonemi promieniami ałońca. 


Irtyrz szeroko toczy swe nurty u spodu góry,i z szumem 
płynie, jak wszystkie potężne północne rzeki. 

Po naszem przybyciu oznajmiono nam, że gubernator 
tobolski ma do nas przybyć. Słyszeliśmy wiele o nim, cie- 
kawi więc byliśmy poznać człowieka, o którym różne 
krążyły anegdoty. W pół godziny potem ukazał się męż- 
czyzna wysoki, bardzo przystojny, pełen życia i nadzwy- 


'szkańców. 


czaj ruchliwy. Był to gubernator tobolski, Aleksander Ze- 
nowicz. Pytał każdego po polsku, z kąd jest i dokąd je- 
dzie. Poczem kazał mas wolno wypuścić do miasta na 


parę godzin, oznajmiając że w '[obolsku otrzymamy kwa- 
tery na pewien oznaczony czas. 

Tobolsk był napełniony polskimi wygnańcami. Nie 
było prawie domu, w którymby Polak nie mieszkał. Nie- 
którzy pozakładali sobie różne sklepy, inni utrzymywali 
się z pracy rąk. Zenowicz postępował po ludzku, nie 
prześladując nikogo. Nie lubił, gdy niektórzy wydawali 
pieniądze na niepotrzebne rzeczy i zbytki, takim kazał 
wysiadywać z dorożek i dawał im na ulicy upomnienia. | 

— Powinniście chować pieniądze, bo o nie trudno, i 
posyłać jeszcze do Polski swoim rodzinom, mawiał on 
Polakom. 

Dnia pewnego czedł młody Warszawiak okryty bundą 
sławucką. Wiatr odwrócił połę bundy, u której podszewka 
była czerwoną. Zenowicz szedł ulicą, i spostrzegłszy tak 
ubranego Warszawiaka, postąpił ku niemu, i zawołał grożąc: 


I 


brania łapówek, 


— Mówiłem tyle razy smarkaczu, że tu niewolno no- 
sić takich ubrań, bo to rażące i zakrawa na strój patrjo- 
tyczny. 

Młody student, tknięty do żywego takiem przy witaniem, | 
podniósł prawą rękę pod daszek, i kłaniając się po woj-| 
skowemu, odparł: 

— Dobrze panie jenerale, ja mu powiem. 

ŻZenowicz kazał sobie to powtórzyć; poczem skinął 
na policjanta, i młodego wpakowano do kozy, w kilka 
dni potem gubernator wysłał go do Berezowa na reko-| 
Jekcyje. 

Po przybyciu łam, nasz Warszawiak w więzieniu do- 
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wiedział się, że tegu samego dnia „gorodniczy“ czyli po- 
licmajster tameczny miał zwiedzić więzienie miejskie. Qo- 
rodniczy ów zwał się Zubow, o czem wiedział Warsza- 
wiak. Gdy policmajster przybył do więzienia, młody nasz 
rodak począł najokropniej do drzwi kołotać. Garodniczy 
kazał otworzyć, lecz zanim jeszcze wszedł do stancji wię- 
źnia, ten zaczął wykrzykiwać : 

— Cóż mnie pan tu trzymasz? Jeżeli dłużej tu sie- 
dzieć będę, to zrobię cię Bezzubowym. 

Gorodniczy urażony, posłał raport do gubernatora, 
oznajmiając, że przysłany mu Polak jest charakteru nie- 
poprawnego, i opisał co zaszło. Zenowicz, dowiedziawszy 
się o tem, przywołał naszego roduka do Tobolska, wytarł 
mu kapitułę, naśmiał się bardzo z jego sprytu. i kazał 
mu wrócić do miejsca dawnego mieszkania. 

Zenowicz był to człowiek wyższych męża stanu zdol- 
ności, który zasłużył sobie na szacunek wszystkich mie- 
Polakom podczas jega rządów było dobrze w 
Tobolskiej gubernii. Sprawiedliwy i czynuy, znał wszy- 
stkie szczegóły administracji swojej; zarówno wieśniakum 


|jak dworzanom nie pobłażał , nie było u niego uprzywile- 


W guber- 

zwyczaj 
tak bardzo w caracie rozpowszechniony, 
skutkiem czego nie lubili go wszyscy złodzieje i kuba- 
niarze. 

Do 1867 roku Tobolsk był jakby miastem polskiem. 
Naszą mowę slyszeć można było na wszystkich ulicach. 
Niczmiernie ruchliwy i czynny żywioł powstańców z 1863 
przyniósł do Syberji wielki zapas europejskiej kultury, 


jowanych, za co był lubiany przez wszystkich. 
nii u siebie, wykorzcnił pomiędzy urzędnikami 


(która wytwarzała miejscowym przemysłowcom konkuren- 


cję, walcząc z zapleśniałą tameczną rutyną. Bali się kup- 
cy tego cywilizowanego napływu, ale nic skutecznego prze- 
ciw jego wyższości przedsięwziąć nie mogli. Zenowicz ro- 
zumiał, jakie korzyści Syberji Polacy przynosili, wykorze- 
niając jej dzikie strony, i tamy pracującym Polakom nie 
kładł, a próżniaków zawstydzeniem do pracy napędzał. 


Pędziliśmy z szybkością orła po stepie Iszymskim, 


jpodążając do Kurganu. Unosiły nas tatarskie koniki wy- 


ciągniętym galopem. Słyszał zapewne każdy o szalonej 
moskiewskiej jeździe, lecz nie ma ten o niej wyobrażenia, 
kto jej nie doświadczył. 

Pustki dokoła, pęd niezrównany trzech rumaków w 
orła rozdartego zaprzężonych, odgłos dzwonka usypiający 
swą monotoniją, śpiew przeciągły, smutny woźnicy, lub 
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cgo krzyk przeraźliwy, samo miejsce które w dziwny: 
sposób nastraja, jest to wszystko tak charakterystyczne, iż i 
z podziwu i jakiegoś niepokoju wyjść nie można. | 

Na tych niezmierzonych dzikich obszarach, pomimo 
woli westchnienie żałoby wydobywu się z piersi wygnanego. 

Ileż to marzeń wiło się w głowie mojej w dzieciń- 
stwie, w przeczuwaniu zapasów z rozhukanemi żywiołami 
natury. Ileż to razy błądziłem myślą po stepach, puszcza- 
jąc włosy na pastwę wichrów, z czołem dumnie podnic- 
sionem, z okiem pełnem zapału! A w noc jasną, gdy mgła 
błękitna unosiła się nad ziemią, o, jakże cudnie się wtedy 
marzyło! Teraz step, na którym byłem, pęd szalony koni, 
noc gwiaździsta, dukoła pustki, zdawały się być przypo- 
mnieniem snów owych. Świeże, wolne powietrze błogiem 
uczuciem przejmowało serce więźnia, lecz jednocześnie 
niepokój jak szkorpion ujmował je w swe kleszcze, — była 
to tęsknota! Ileż jest roskosznych cierpień w tęsknocie! 

Jechaliśmy płaszczyzną długą i błotami. Tu kwiat 
stepowy głowę podnosił, tam znowu obok bagnisk spłoszona 
kaczka dzika z pod kopyt końskich się wyrwała. 

Zajechaliśmy do wioski tatarskiej nad wieczurem. 
Pustki w niej były straszne, zdawało się, że wszyscy mic- 
szkańcy wymarli; z istut żyjących jeden tylko kogut stał 
spokojnie jak filozof na środku ulicy. Domy drewniane 
skupione jeden przy drugim, ulice kręte, wązkie, jak 
w średniowiecznych, feodulnych europejskich miasteczkach; 
meczet w środku wsi; przy nim cmentarz z nadgrobkami. 
Kibitka nasza zatrzymała się przed domem. Woźnica wy- 
siadł i zaczął kołatać w drzwi podwórza. Ukazał się męż- 
czyzna małego wzrostu, krępy, silny Tatar, który bramę; 
otworzył. Wjechaliśmy na podwórze. Gospodarz wskazał 
nam stodołę, w której deski źle przypasowane tworzyły 
szczeliny i rzekł nam lakonicznie : 

Możecie tam spać. 

W stodole było siano na klepisku i nic więcej. 

Rozłożywszy nasze manatki, jeden z towarzyszy udał 
się do domu po żywność. 

— Lepiej, żebyśmy we dwóch poszli, rzekł wracając, 
bo cisza, jaka tu panuje, przestrasza mnie. 

Nas było czterech, nie licząc podoficera, 
który z nami jechał z papierami. 

— Pójdziemy więc wszyscy razem, rzekłem. 


Moskala, 


Weszliśmy do kuchni Tatara. Na wstępie uderzył nas 
odrażający zapach zgniłego nabiału. Przy kotle nisko 
wmurowanym stała stara kobieta z płaską warzechą w 
ręku. Ubrana była w szerokie szarawary, na nie narzuciła 


koszulę, spadającą aż do kolan, na głowic miała czepek 
spuszczający się na plecy, całe jej ubranie było z grubego! 
białego płótna. Odwróciwszy się ku nam, wlepiła w nas| 
wzrok zdziwiony. | 

— Czy chleba nie macie na sprzedaż ? zapytaliśmy 
się po moskiewsku. 

Baba w odpowiedzi wydobyłu płaski okrągły podpło- 
myk z pułki i podała go nam, nic nie mówiąc. 

— Ile to kosztuje? spytaliśmy znowu. 

Na palcach pokazała, że dziesięć kopiejek. 


Było to bardzo drogo, nie było jednak co na to od- 
powiedzieć. Wzięliśmy podpłomyl: i wyszliśmy z kuchai. 
Zaledwie przekrajaliśmy chcąc pomiędzy siebie podział u- 
czynić, i wzięliśmy do ust, wyrzuciliśmy go napowrót; po- 
kazało się bowiem, że ciasto było surowe, lepiące się, 
ciągnące i zapach serwatki odrażał. Pokszał się gospodarz. 
Spytaliśmy go: czy nie można dostać samowaru, chcieliś- 
my chociaż zagrzać się herbatą. 

— Można, odrzekł, ale wy ducie herbatę swoją i cu- 
kier i ja z wami pić Lędę, nadto dziesięć kopicjek za są- 
mowar zapłacicie. 

— Zgoda, odrzekliśmy. Czy nie można by jajek do- 
stać tutaj ? 

Nie mam, 
może będzie miał. 

Udaliśmy się wtedy do sąsicdnicgo domu i poczęliśmy 
we drzwi kołatać. 

Wysoki młody Tatar otworzył. 

— Czy macie jajka na sprzed:ż ? spytaliśmy go. 

— 54, odrzekł ponuro. 

— Dajcie nam tuzin. 

Odszedł po tych słowach i wkrótce wrócił przynosząc 
żądany tuzio jaj. 

— Wiele za to chcecie? spytaliśmy. 


—- odparł, ale mój sąsiad chowa kury, 


nam 


Z najzimniejszą krwią w świecie odrzekł : 

-- Dwa ruble srebrem. 

Stanęliśmy jak wryci, patrząc na niego zdziwieni , a 
gdy kazaliśmy mu puwtórzyć cenę i taką samą otrzyma- 
liśmy odpowiedź, jeden z naszego grona wykrzyknął: 

— Ależ to złodziejstwo! 

— Co? zawołał groźnie Tatar patrząc błyszczącemi 
oczami na towarzysza naszego. 

— Powtarzam raz jeszcze, 
tak wysoką zapłatę. 

Na te słowa Tatar najokropniej zaczął krzyczeć, chwy- 
cił potężny drąg z podwórza, silnie nim zaczął machać 
w powietrzu i byłby nim niezawodnie uderzył kolegę na- 
szego, gdyby się ten mie cofnął. 

Chcieliśmy rozbroić Tatara i już zbliżaliśmy się do 
niego, ale podoficer nasz przybiegł i zaczął prosić i przed- 
kładać, iż daleko lepiej zrobimy, gdy się oddalimy od 
tego wściekłego człowieka. 

— Z nimi żartów niema, zawołał podoficer. Mor dują 
się między sobą, niema dnia, żeby na ulicy trupa w ich 
wsi nieznalcziono; sądy sobie rady dać z nimi nie mogą, 
ujarzmić ich trudno. Mogliby nas tu wszystkich wymor- 
dawać. 

Tymczasem na krzyk Tatara, kilku innych wyszło z 
domów i powoli zbliżali się ku nam jak drapieżne zwie- 
rzęta, kiedy czają się, aby jednym skokiem rzucić się na 
ofiarę. 

Rozsądniej więc było z pola ustąpić, tem bardziej, że 
siły w walce były nierówne, a zwycięstwo nie przyniosłoby 
nam żadnej korzyści. 

Poszliśmy więc za głosem rozsądku i gdy już byliśmy 
z powrotem na naszem podwórku, gospodarz nasz oznaj- 


że nieuczciwie jest żądać 
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mił, że herbata gotowa i zaprosił do swege bawiałnego 
pokoju. 

Pokój ten obity był na około makatami wschodniemi, 
przy ścianach stały tapczany nie wysokie, pokryte kobier- 
cem. Zastawa dzieliła pokój na dwie połowy. Usiadliśmy 
po turecku na tapczanie na około wysokiego stolika, przy- 
krytego także dywanem. Na stoliku stał już kipiący sa- 
mowar i z porcelany małe filiżanki na spodeczkach. 

Postawiliśmy cukier i herbatę; gospodarz herbatę 
wsypał do czajnika i skończywszy tę czynność trzy razy 


wzdęcia. Na bujnem pastwisku koniczynem należy owce po- 
woli popuszczać aby prędko się nie obżerały. Pastwisz o koniczyn- 
ne bez wszelkie jtrawy nie jest zdrowe, bo jest zaoetre. — Pa- 
stwiska po borach iglastych są bardzo zdrowe, tam albowiem 
owce ogryzają gałązki jałowcowe, paproć i iglicę co wszystko 
ku zdrowiu służy. Napój z błotnistej wody bardzo niezdrowy 
dla owiec. Sól należy uważać jako lekarstwo dla owiec. Przez 
lizania ścian dają owce pozn uć Że pragną soli, należy przeto 
w tym razie chęć ich zaspo koić. — Wszelkiu gorzkie rzeczy, jako- 
to: jałowiac, korzenie kalinusowu (talarak), kora dębowa, 
piołun, rumianek, dzikie kasztan, 8Ą nadzwyczaj zdrowe dla 
owiec, i powinny im być dawane w rozdrobioniu z ospą jęcz- 


klasnął w dłonie. Na ten znak zasłona dzieląca pokój 


rozstąpiła się i trzy postacie zakwefione ukazały się w po- | 
pastwiska. — Póki rosa 


koju. Były to kobiety. 

Miały oa sobie szarawary szerokie z nankinu, rodzaj, 
długiej bluzy niebieskiej i naszyjniki z różnych kamieni. 
na piersiach. Po za zasłoną był harem gospodarza. | 

Damy przybliżyły się do stołu, usiadły jak my po 
turecku i zdjęły zasłony z twarzy. 

Były to Tatarki jeszcze młode, tynk z bielidła zasła-! 
niał im rysy. Miały silne, uwydatoione policzki, brwi zaś 
kruczego koloru. Gospodarz nalał herbatę, poczem damy 
i on sam zaczął pić z prykuską. (C. d. n.) 


Chodowanie. i utrzymanie owiec w zimie. 


(Dokończenie.) l 
Przy przechodzia w jesieni z pistwiska na suchą paszę, ; 
jakoteż z wiosny przy przechodzie z suchej paszy na pastwis- | 


ko, naloży mieć na uwadze, aby to przejścia stało się zwolna. 


mięoną parę razy w jesieni, aby wypędzić z owiec zarody cho- 
roby gniloej, których się nabawić mogly w czasie letniago 
nie zginie, nie trzeba wypędzać 
owiec na pastwisko, bo to także sprowadza chorobę gnilną. 


Wieczorna rosa nie szkodzi, i możaa bez złego skutku aż 
we wieczór pasać. — W czasie wielkiogo upału wśród lata 
w południe trzeba owca nlbo w cieniu drzew « lbo pod dachem 
trzymać. — Jeżeli się wypęlza owce na zieloną ozimioę, oie 
pędzić na czczo, lacz poprzednio dać owcom suchej paszy i 
napoić je. — Wreszcie, w czasie letniego pastwiska mie 


uwzeba wcale poić owiec; a jeźli im daju się wody, to już 
lopiej przed wypędzeniem w pole. 


Nowiny ze świata. 


Pomimo olbrzymich sił jakie Moskwa ma plac boju 
wyprowadziła, i pomimo powszechnie znanej waleczności Żoł- 
nierza moskiewskiegu, przecież wojna obecna postępujo bar- 
dzo leniwo, co więcej nie sprawdzają się wcale nadzieja 
jakie Moskale mieli, bo zdawało im się iż wojna będzie 
tylko przyjemną przejażdżką przez tureckie kraje, a nawet 


W jesieni wreszcie trzeba już zacząć zakładać suchą paszę, zapowniali oni, 20 w końcu Sierpnia podyktują Turcji pokój 
kiedy jeszcze owce po pastwisko chodzą. Trawa albowiem w Konstantynopolu. Od tego terminu upłynęło już trzy 
jesienna nie jest Żyzna, a nadto ma miele wodnych części | miesiąca, Moskale nio raz straszna dostali cięgi, a pomimo 
w sobie, które są szkodliwe, dosadzając zaś suchą paszą, 2e w ostatnich czasach los stale im sprzyjał, przecież nia 
zapobiega się szkodliwym skutkom jesiennych traw. Głównio zrobili Żadnych wielkich zdobyczy, a z drugiej struny, w Eu- 


z rana trzeba im dać cokolwiąk suchej paszy, aby ma czczo| 
nie wyszły na pastwisko jesienne. — Przeciwnie, z wiosny 
jest pastwisko dość Żyzne i sprawia laksę, więc tu dodając 
także suchej paszy, zapobiega się złym skutkom, które przy 
nagłym przechodzie z suchej paszy na pastwisko są  niezbę-: 
dne. — Zwłaszcza przy owcach w pierwszym roku to bardzo 
uwzględnić trzeba ; starsza owca jest w tym względzie więcej 
zachartowana. — W końcu na to baczność mieć trzeba ay 
w owczarni panował porządek i czystość. 
Najniebezpieczniejsza dla owiec pastwisko jest to, gdzie 
są źródlaste i przekisłe miejsca. Pastwisko letnie musi być 
wystarczające, jeźli owco mają być zdrowe. Przy obszernam 
pastwisku wystrzega się owca własnym instynktem szkodliwych 
ziół; przy szczupłym pastwisku niema wyboru i owco sią 
zatruwają. W razie niedostatku, pastwiska można owcom po 
trochu zakładać zielony groch, wykę i koniczynę. — Podczas 
słoty należy trzymać owce pod dachem na suchej paszy. — 
Po gwałtownym deszczu można od razu całą trzodę zatruć. 
Po takim deszczu albowiam  zbroczy się trawa w Szlamie 
i piasku, który pożarty razem z trawą Śmierć sprawuje przez| 
chorobę gnilną. Po takim gwałtownym deszczu nie może się 
zaraz wypędzać owiec. — Na rżyskach zwłaszcza jarnych, 
wyrastają po deszczu pozostałe kłosy i ziarna, i są szkodliwe 
owcom; dopiero kiedy mróz to wszysto zwarzy, można tam 
owce wypędzić. — Podobniaż trzeba ostrożnie pasać po polu 
konicznym; na bujnej albowiem koniczynie dostana owce 


ropie fortece tureckie stoją nietknięte, a armie tureckie na- 
przeciw Moskali stojące są obecnie może liczniejsza i silniej- 
sze, aniżeli były na początku wojoy, w czasie gdy Moskale 
z taką pychą zapewniali o swem zwycięztwie. 

Owa przyjemna przejażdżka przez tureckie kraje jaką 
sobie Moskale obiecywali, kosztowała ich przaszło 100.000 
poległych i rannych Żołnierzy; a wielu umarło w skutek 
|zwykłych chorób i trudów wojennych? to może się dopiero 
i później okaże. Cóż jest tego przyczyną? Jedni mówią, że 
|niedostateczna przygotowanie do wojny; ależ wszakże Mo- 
„skale na pół roku przed rozpoczęciem wojny przygotowali się 
do niej, więc mieli na to dosyć czasu. Mimo tego przy- 
czyna ta jest prawdopodobną dla tego, Że niczego dobrego 
nie można się spodziewać po rządzia, którego główną pod- 
atawą jest podłość i złodziejstwo. Inni mówią, że tą przy- 
czyną jest niedołęztwo dowódzców. Pisano o tem wiele, i 
przytaczano tak silne dowody, Że temu koniecznie trzeba 
uwierzyć, mimo Że Car, Carewicz i wielcy książęta są do- 
wódzcami. 

Jast jeszcze inna przyczyna, którą tylko świątobliwi 
ludzie uznają za słuszną. Tą przyczyną niepowodzeń Mo- 
skwy, jest kara Boska za przewrotność, obłudę i pychę Mo- 
skwy, która swych chrześcian najsrożej prześladuje, a nibyto 
w obronie tureckich chrześciaa występuje; która wojnę roz- 
poczyna dla obrony ludzkości a prowadzi ją rzeczywiście dla 
zaspokojenia swego łakomstwa i zadowolenia swej pychy. Nad 
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tą przyczyną nie będziemy się jednakże zastanawiać, bo 
nikomu nie przystoi badać wyroki Boskie, i nikomu nie 
godzi się sądzić, czy, kogo, i za co go Bóg karze. 

Wróćmy jednakże do opowiadania tego co w ostatnim 
tygodniu wydarzyło się. 

Przez parę tygodni donosiliśmy ciągie 
jennem szczęściu Moskali, i teraz także im los sprzyjał, 
chociaż zdarzyły się drobne na pozór wypadki, z których 
możnaby wnioskować, że to szczęście nie było ani tak trwa- 
łem jak się zdawało, ani też zasłużonem, i Że zmienćć się 
może. Okazało się teraz, że Kara zdobyty został mie tyle 
dzieloością wojska moskiewskiego, co przekupstwem, i to też 
wyjaśniło ów zbyt łatwy tryumf Moakali. Od zdobycia 
Karsu, upłynęło już kilkanaście dni, a przecież mimo, że 
z upadkiem tej fortecy, usuniętą została najgłówniejsza tru- 
dność posuwania się Mosku!i i zdobywania coraz więcej kraju, 
przecież o dalszych postępach Moskali w Azji nic prawie nie 
ałychać. Od paru tygodni stoją oni pod Krzerumem stolicą 
Armenii, i pomimo że to miasto jest dość licho ufortyfiko- 
wane, tak iż zdawało się, Żeono za pierwszym atakiem upaść 


o trwałem wo- 


musi, przecież Moskale sparzywszy się przy pierwszym sztur-; 


mie, nie powtarzają go dotąd. Może być, Że przygotowają 
się aby z większą siłą i skuteczniej wystąpić, ale przecież i 
Turcy także się gotują do obrony, i także będą się starali o 
to, aby atak moskiewski silnie i stanowczo odeprzeć. Oprócz 
tego Turcy zbierają nową armią, którą jeżeli mądrze pokie- 


rują nie tylko obronią Erzerum ale odbiją na Moskalach toj 


co dotąd stracili, a znawcy twierdzą, że o to wcale nie 
trudno. 

Na europejskim teatrze wojny powszechoa uwaga ciągle 
zwrócona ku Plewnie, i wszystkie ruchy luk Moskwy jako 
też i Furków mają obecnie tylko Plewnę na oku; Moskala 
aby ją zmusić do poddania się, Turcy aby ją uwolnić od ob- 
lężenia.  Moskale obliczali już dzień, w którym Osman basza 
kapitulować i wraz z wojskiem w Plewnie zaimnkniętem pod- 
dać się będzie musiał. Termina te przeszły jednak bezsku- 
tecznie, a Osman basza nie myśli opuszczać Plewny. Jakiś 
czas ciągle do Moskali przychodzili zbiegi z tureckiego woj- 
ska, i skarżyli się, 2e głód cierpią; Moskale cieszyli się 
z tego, bo sądzili, że wojsko tureckie w Plewnie jest zde- 
moralizowane, i podda się prędzej jak przypuszczali. Tymcza- 
sem okazało się co innego; olo Osman basza baczny na 
wszystko zmoicjszył rację Żywności udzielanej rozlicznej ga- 
wiedzi darmozjadów, których miał wiele w Plewnie; gawiedź 
ta przyciśnięta głodem uciekła do Moskali to jest zrobiła 
to, czego Osman basza najbardziej pragnął, bo tym sposobem 
uwolnił się od tej bezpożytecznej gawiedzi, a Żywność dla 
nich potrzebna, została dla żołnierzy, 
czas dłuższy. Wiadomo, Że Moskale ze wszech stron oto- 
czyli Plewnę; aby zaś nie dopuścić odsieczy, rozpuścili swe 
zagony na jej zachodniej stronie i zajęli tam liczne pozycje, 
szczególniej zaś te, które panują nad drogami prowadzącemi 
do Plewng. Wiadomo także, iż pod dowództwem Mehemeta 
Alego zbierała się armia, która miała zaatakować Moskali na 
tych pozycjach i uwolnić Plewnę od oblężenia. Otóż w osta- 
tnich dniach Moskale tak szybkie robili postępy, iż zaczęto 
wątpić czy Mebemet Ali będzie mógł wykonać swój zamiar. 
Rozchodziły się nawet pogłoski, żeowa turecka armia cofnęła 
się napowrót aż do fortecy Sofii. Teraz pokazuje się coś in- 
nego, nadeszła bowiem z Konstantynopola urzędowa depesza, 
że Mehemet Ali zacięty bój 2 Moskalami toczy, chcąc im 
odebrać pozycje przez nich zajęte. Nie zaraz będziemy się 
mogli dowiedzieć jaki będzie wynik tej walki, zawsze jednak 
na stronę Turków przemawia to, Że Mehemet Ali znanym 


Wydawca, właściciel i redaktor odp. Jan Dobrzański: 


i wystarczy mu naj 


jest jako wódz nadzwyczajnie ostrożny i przezorny, który 
wtedy tylko stacza bitwy, gdy wygranej prawie pewoym jest. 
Gdyby Turcy teraz odnieśli zwycięztwo, to losy wojny zupel- 
nieby się zmieniły. 

Z drugiej, to jest od wschodniej strony Plawny Sulaj- 
man basza ciągle trapi Moskali, ciągle stacza z nimi drobne 
utarczki, które prawie zawsze koń zą się jego zwycięztwem 
Zdaje się, że Sulejman ma jakiś plan, który właśnie temi 
utarczkami ukryć pragnie. 

Rumuni zdobyli Rabowę i Łom Palankę. Zwycięztwa 
te dość im lekko przyszły, były to bowiem słabe puakta, 
w których po ich zbombardowaniu nie mogli 8ię Turcy utrzy- 
mać, i dla tego opuścili je nim jeszcze rumuńskie wojska 
nadeszły. 

Czarnogórcy zdobyli fort, panujący nad portem Anti- 
vari, i co dziwna, ma forcie tym wywiesili nietylko swoją 
chorągiew ale i moskiewską. Ośmieleni swoimi zwycięztwami, 
nad bezbronnemi prawie miastami, napadli Czarnogórcy na 
mały obóz turecki, ale okropnie zostali tam pobici. 

Serbia występuje Coraz siloiej i patarczywiej, i wszystko 
2a tem przemawia, Że się wkrótce przyłączy do wojay i po 
stronie Moskali walczyć będzie z Turkami Jak na tem 
wyjdzie, trudoo przewidzieć, ze wszystkiego jednak zdaje się, 
że Turcy przygotowali się dobrze na przyjęcie Serbów, a na- 
wet pragoą tej wojny, aby ich ukarać za ich przewrotność. 

Mówiooo także i o pokoju, ale w iony zupełnie sposób. 
Dawniej Moskale okazywali pawoe dobre chęci, twierdzi, że 
,chcą tylko upewnić los chrześciaa na wschodzie, tu az Za% 
gdy szczęście zaczęło im sprzyjać, zaczęli także zupełnie in- 
oym przemawiać językiem. Teraz chcą j3? wynagrodzenia za 
swoje, jak mówią ofiary dla dobra ludzkości, Powodzenie 
oręża moskiewskiego w Azji wzbudziło judoakze obawy An- 
glików, zebrała sią więc deputacja poważnych Anglików i 
[udała się do ininistra spraw zagranicznych, przedstawiając mu 
niabezpieczeństwa na jakie narażone Są ioteresa Anglii. Ow 
minister odpowiedział im, ża nia widzi jeszcze takiego nie- 
bezpieczeństwo, i dał iim do zrozumienia, 2e Anglia sama 
jedna tylko w ostatecznym wypadku, to jest wtedy wystąpićby 
mogła, gdyby Moskale zagrażali Konstaatyoopolowi lub kaoałowi 
aueskiamu. Zdawałoby się z tego, Że Aog!ia ani myśli sta- 
wiać Moskwie jakie przeszkody, « przecież nie przestaje Się 
zbroić, i flocie swej poleciła, aby i na zimę została w po- 
bliżu Konstantynopola. 

Turcy złapali dwa włoskie statki na kontrabandzie, 
Włochy zażądały wydania tych okrętów i zaczęly Turcji gro- 
zić. Powstał więc nowy spór, i Turcji nowy grozi nieprzyjaciel. 

W Niemczech nic nowego; od paru dni tylko przyjaźń 
Niemiec do Austrji jakoś chwiać się zaczyna. Zdawałoby się 
że Niemcy czują do Austrji urazę za to, że ona pilnując 
swoich interesów, nie zawsze tak postępuje jak Niemcy pra- 
gną, aby wszyscy stosowali się do ich woli i tylko to robili 
co dla mich wyłącznie pożytecznem jest. 

Rada Państwa w Wiedniu obraduje dalej. Niestety 
wnioski naszych posłów jakie stawiali przy obradach nad 
statutem bankowym, i poprawki jakich ze względu na dobro 
naszego kraju, i w celu podniesienia gospodarstwa żądali, nie 
utrzymały się. Za to jest lubo słaba jeszcze nadzieja, że 
podatek od wyrobu nafty nie utrzyma się. 


Dnia 5. grudnia otwarto Wie- 


dniu. 


delegacja wspólne we 


Z drukarni „Gazety Narodowej* pod zarządem A. Skerla. 


